
Nr. 9. Lwów dnia 2. września 1898. Rok XXVI. Tom U.

V\ y chodzi w sobotę każdego ty
godnia w objętości eo n> jmn i ej 

jednego arkusza.

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką poeztową rocznie 
4 złr., półrocznie 2 zł. w pań

stwie austryaekiem.

W fiossyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznańskiem 

3 talary.

Redakeya i Administraeya 
„ROLNIKA11: ul. Ossolińskich 

1. 15 I piętro.

lnseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 ot od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

ManusKryptów nieumieszczo- 
nych nie zwraca się. Reklamacye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.

O R G A N  G R Z Ę D O  W  A7

c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

’l’ltlfiSCJ : Hodowla koni lepszej klasy. — Proszek i ściółka torfowa. — Dodatek mączki kostnej i popiołu do karmy świń. — Skarmianie zamu
lonej deszczem i wyługowanej paszy. — Uprawa roślin lekarskich. — Korespondencya. — Sprostowanie. — Konkurs. — Obwieszcze
nie — Bank rolniczy. -  Ogłoszenia.

Hodowla koni lepszej  klasy.
(Konie pełnej krwi angielskiej jako reproduktory. — Teorya hodo
wlana. — Melioraeya rasy przez pracę (training). — Próba wartości ko
nia (wyścigi). — Chów kłusaków z uwzględnieniem galicyjskiego m a- 

t e r  y a ł  u hodowlanego.
N apisał

O S T O J A  O S T A S Z E W S KI .

W  num . 2. „R o ln ika"  b a rd z o  na  czasie  w y d ru k o w a n y  
zosta ł a r ty k u ł ,  om aw ia jący  doniosłość wyścigów  k łusem , 
o d b y ty c h  we Lw ow ie.  A u to r  u k r y w a ją c y  się pod li teram i 
S. G , o d cz u w a ją c  p o trzebę  ty chże ,  n ap isa ł  ty c h  słów k i lk a  
we formie p y ta jn ik a ,  nie ch c ą c  w ypow iedz ieć  swego zdan ia  
t a k  co do znacz en ia  w yścigów  k o nnych ,  jako też  hodowli 
koni — że ta k  się w y ra ż ę  —  .lepsze j  k la sy " .

P ośw ięc iw szy  me zdolności, czas i m a ją te k  hodowli 
koni, o p ie ra jąc  się n a  te o ry i  i p r a k ty c e  hodow lane j,  z k tó rą  
„ t ra in ing"  koni w yśc igow ych  i k łu sa k ó w  p o łączy łem , piszę 
ty c h  słów k i lk a  d la  tych ,  k tó rz y  z e ch c ą  zwrócić na  nie 
u w ag ę ,  a  nad to  je s te m  gotów  na  w szelk ie  in te rp e la cy e  
w te j k w es ty i  w y c z e rp u ją c e  d a w a ć  odpowiedzi.  Z a ra z  na 
w stępie pisze a u to r  „ K i lk a  s łów odnośnie  do wyścigów te 
gorocznych  n a  to rze  lw ow skim " że „ rozw iązanie  tej k w e 
styi czy  i o ile wyścigi konne , mianow icie w k ra ju  naszym , 
p rz y c z y n ia ją  się do podniesien ia  chow u koni,  pozos taw iam y 
pism om  fachowym*4.

Pomimo, że k w es ty ę  tę  u w a ż a m  za daw no  ro z s t r z y 
gniętą ,  a  wiele now szy c h  dzieł,  t r a k tu ją c y c h  o hodowli 
koni,  z a c z y n a  od  tw ie rdzen ia ,  że nie p o trze b a  w naszym  
w ieku  dow odzić  tego, co za  p e w n ik  c a ły  św iat fachow y 
uzna ł ,  b ę d ę  się s ta ra ł  w k i lk u  s łow ach  p ow tó rzyć  dowód 
na  to  tw ie rdzen ie ,  a  to z pow odu, iż w G a licy i  oprócz n ie
wielu hodowców, k tó r z y  w c z y n a c h  swe z a sa d y  w y kazu ją ,  
je s t  p rz e w a ż n a  ilość ta k ich ,  k tó rzy  rez u l ta t  przeszło  d w u-  
w iekow ej p racy ,  k o n se k w e n tn e j  w  udoskona len iu  r a s y  koni,  
sobie le k ce w a żą .

Że ta k  j a k  b łę d y  w o rganizm ie zw ierząt ,  ta k  samo 
i za le ty  się dz iedz iczą ,  dow odzić  nie po trzebuję ,  bo n a  pod 
staw ie  tego p rze św iad c zen ia  we w szys tk ich  hodow lach  me- 
l io racya  p rz e p ro w a d z a  się za pom ocą b rak o w an ia .

U  dz ik ich  zw ie rzą t  w a lka  sam ców , w k tó re j  s iln iejszy  
zwycięża,  j e s t  n ie jako  n a tu ra ln ą  w sk a z ó w k ą  j a k i e  in d y w id u a  
na leży  do re p ro d u k c y i  używ ać. O p iera jąc  się n a  tern. z a 
d a łb y m  p y tan ie  p rzec iw n ikom  w yścigów, tj. eg z am in u  po
rów naw czego ,  a  więc i „ t ra in in g u " ,  tj. p ra c y  p rzy g o to w a
wczej ko n ia  o tyle , o ile j ą  bez  s z k o d y  d la  o rgan izm u  w y 
t r z y m a ć  może, czy  silne żyw ien ie  p rz y c z y n ia  się do roz
woju g a tu n k o w e g o  z w ie rz ą t?  O dpow iedz i ,  że t a k " ,  je s tem  
pew ny .  I  dalszej odpowiedzi po tw ie rdza jące j  je s te m  pew ny, 
że z dw óch  rów nej w artośc i  koni,  jeżeli j e d e n  o d b y w a  
p rac ę  stosowną, a d rug i  w stajni pozostaje, to p ie rw szy  s ta 
nie się lep szym  tj. zd row szym , s iln iejszym , w y trz y m a lsz y m  
i szybszym .

N a  podstaw ie  ty c h  n ie za p rz e c z o n y c h  tw ie rdzeń ,  z k tó 
ry c h  w y n ik a ,  że p o p ra w a  ra sy  o d b y w a  się 1) p rz e z  se -  
le kcyę ,  2) p rze z  żyw ienie  in tenzyw ne ,  3) p rze z  rozw ijan ie  
o rgan izm u p r a c ą  —  opiera  się idea  hodow lana .

J e s te m  p rześw iadczony ,  że n ie jeden  z in te resow anych  
p rze czy taw szy  tę  defin icyę ogóln ikow ą, o rzekn ie ,  że nic n o 
wego nie pow iedz ia łem . 1 słusznie ,  bo ta  z a sa d a  je  s ta rą  
ja k  hodow la  koni. T u  j e d n a k  w y p a d a  mi śmiało w ypow ie
dzieć to zdan ie ,  że u nas  w G alicy i  p raw ic  n iem a tak ich ,  
k tó r z y b y  w hodowli koni w edle za sad  w yż okreś lonych  
postępowali.

Nie c h c ąc  odchodzić  od te m a tu  udow odn ien ia  po trzeby  
wyścigów, p rze ch o d zę  do „trainingu**, k tó ry  jest p ra c ą  
p rzygo tow aw czą .

W e r tu ją c  dz ie ła  polskie  o kon iach ,  j a k  Drohostaj- 
sk iego  z k o ń c a  15. wieku, hr.  C zapsk iego ,  S p i ry d y o n a  O s ta 
szew skiego  itd .,  p r z e k o n a łe m  się, że nasi an ten a c i  n ie ty lko  
o ca łe  n iebo stali w yżej w hodowli koni, lecz że  podobnie 
A ng likom  u rządza l i  wyścigi,  a  p rzygo tow an ie  koni do b iegu 
miało osobną nazw ę „jarowania*4. Nie u lega  wątpliwości, że 
t a k  w Anglii,  j a k  i w  P o lsce  nie zd a w an o  sobie począ-
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tkowo sprawy z wartości wyścigów i to uważane by ły  za 
„Sport“, to jes t  ćwiczenie. Dopiero pedantyzm  Anglików, 
k tó rzy  przez wieki z drobnostkową dokładnością notowali 
wszelkie okoliczności towarzyszące wyścigom, w ykaza ł  
z sta tystycznych danych  niesłychaną doniosłość tychże dla 
hodowli koni. Mylne są przekonania  dość jeszcze ogólne 
w Galicyi, że training polega na forsownem gonieniu koni, 
przezco one z użytkowych własności tracą  na korzyść 
szybkości, stają się niezdolne do innej pracy  i że w skutek 
tych, rzekomo jednostronnych ćwiczeń i doboru w repro- 
dukcyi koni cienkich, długich i wysokich, wytworzyła się 
w generacyach rasa kcni zbytkow ych, które są niczem in- 
nem, j a k  „pańską z a b a w k ą “. Że training nie zawsze by ł 
i jest racyonalny, to pewna. W  ostatnich czasach unormo
wały się pojęcia do tego stopnia, że coraz mniej widzi się 
na torach wyścigowych koni przetrainowanych, podobnych 
do wygłodzonych chartów. Jak o  p rz y k ła d  dodatni s łużyć 
mogą takie  konie j a k  A s p i r a n t  hr. Esterhasyego, zw y
cięzca w D erb y  austryackim  i wielu innych biegach (za 
40 000 zł. sprzedany do Niemiec na reproduktora)  i C a  d i  
koń francuski hr. Józefa Potockiego, którego na torze k r a 
kowskim przed 2 laty obecni wyścigom oglądali. Dziś t ra i
ning nie jes t  niczem innem ja k  zastosowaniem podniesio
nych do potęgi x  zasad, które powyż wypowiedziałem. By 
raz w yprodukow ane indywiduum ulepszyć, należy mu roz 
winąć pracą płuca, ścięgna i muszkulaturę, a do tego ko
nieczne jest  intenzywne żywienie. O ile koń jest z lepszego 
m ateryału  zrobiony, o tyle więcej p racy  w ytrzym a i poży
wienia więcej potrzebować będzie

Często spotykałem  się ze zdaniem, że biegi dw ula
tków, a więc training roczniaków nie jes t  racyonalny, że 
znaczny procent takich źrebiąt przyszedłszy do pełnoletno- 
ści, jest zupełnie zrujnowany. O ile training jest bezw zglę
dniej prowadzony, o tyle większy procent koni odpada, 
lecz w tem właśnie jest cała  wartość trainingu, że tylko do
b ry  m ateryał go wytrzymuje. Z asada  ta jest dla celu ab 
solutnie dobrą, chociaż ma swe ujemne strony. Lecz  jes t  to 
kw estya  zby t szczegółowa, by się tu  nad nią zatrzymywać.

W yścigi zgromadzają konie lepsze, z k tórych je d n o 
stki wyborowe w biegach o najwyższe nagrody na torach 
europejskich, przechodzą przez egzamin porównawczy. Że 
jedynym  trw ałym  i prak tycznym  probierzem wszechstron
nej dzielności indywidualnej są wyścigi płaskie, stosownie 
do wieku od 900 do 3000 m, dowód leży w tem, że wszel
kie inne sposoby okazały się niewłaściwe i niemożliwe do 
przeprowadzenia

Do ostatecznej walki o zwyoięztwo koń musi mieć do 
brą  budowę zdrowie, siłę i energię. Te wszystkie czyn
niki sk łada ją  się na szybkość, k t ó r a  n i e  j e s t  c e l e m ,  
l e c z  r z e c z y w i s t ą  m i a r ą  s i ł y .  W yścigi na większy 
dystans dla tego jak o  probierz wartości hodowlanej koni 
nie są właściwe, b o  w y s i ł e k  r ó w n o c z e s n y  w s z y 
s t k i c h  o r g a n ó w  z j e d n a k o w e m  w y t ę ż e n i e m  
t y l k o  n a j s z y b s z y  g a l o p  m o ż e  s p o w o d o w a ć .

Z darzające się w ypadki krwiotoku, urw ania  ścięgna, 
złamania kości, które przy innych próbach prawie są w y 

kluczone, dają  tego niezbity negatywny dowód. Doskonałe 
zdanie słyszałem z ust jednego galicyjskiego hodowcy koni 
pełnej krwi, który próbę wyścigową do próby kotła paro 
wego porównał. ..Byłoby nonsensem przekonywać się o war- 

! tości kotła  parowego małą  ilością atmosfer przez dłuższy 
czas w prow adzaną; próbuje się go pełną parą  chwil k i lk a “. 
Lepszego porównania znaleźć nie mogłem. By opinii o wcze
snym trainingu i wyścigach dwulatków nie zostawić w nie
pewności, zapytuję przeciwników tychże, dlaczego chwalą 
np. d ra  Jo rdana  za to, że w swoim parku  w Krakowie 
zgromadza najmłodszą dziatwę na ćwiczenia stosownie do 
ich sił i w ieku? Jeżeli w cyrkach  dzieci 3-Ietnie mogą się 
popisywać, a 7 -letni pianista, pracujący po 6 godzin dziennie, 
może dawać nadto koncerta  — i tym  wszystkim, im wcześniej 
zaczynają, tem świetniejszą przyszłość rokujemy, dla cze
góż nie mają źrebięta odbywać ćwiczeń, które racyonalnie 
zadawane, na ich rozwój dodatnio wpłynąć muszą.

U nas w k ra ju  tak wogóle nie umieją z końmi się 
obchodzić i ich używać, że chociaż ga tunek koni mamy 
jeden  z lepszych, jeździmy wolniej i mniej od innych. P o 
mimo tego, rzadko widzi się w Galicyi konia starszego, 
o k tórym  możnaby przynajmniej powiedzieć, że jes t  dobrze 
zakonserwowany. Wieluż to znam obywateli hodowców, 
k tórzy „z z a sa d y L zawsze jeżdżą  z góry i pod górę stępa, 
hamulec jes t  u nich p rzyrządem  tak niezbędnym, że g d yby  
można, przyśrubowano by go do konia. (Dok. nast.)

Proszek i ściółka torfowa.

W ostatnich latach zwraca świat rolniczy szczegól
niejszą uwagę na torf, jako surogat ściółki słomianej, a po
myślne skutki prób dokonanych za g ran icą  i po części 
u nas, jednają  proszkowi i ściółce torfowej coraz większą 
liczbę zwolenników. O bok odwiecznego zastosowania jako  
m ateryał palny, znalazł torf obecnie zastosowanie do roz
maitych innych celów, a mianowicie służy torf do w yra
biania proszku desinfekcyjnego, ściółki i wreszcie pewne spe- 
cyalne gatunki torfu służą do wyrobu znakomitych w swoim 
rodzaju tkanin Nie dające przed niedawnym czasem ża
dnego, a przynajmniej słabe dochody torfowiska za granicą, 
dzisiaj zamieniły się w wysoko rentujące się źródła dochodu 
i faktem jest, że popytowi za ściółką w okolicach ubogich 
w słomę, nastarczyć produkeya nie może. W  pierwszej li
nii niemieckie torfowiska produkując ściółkę, zwróciły na 
siebie uwagę. Torf  używany na ściółkę, przedstawia ogro
mną oszczędność, a oprócz tego daje doskonały nawóz, 
mianowicie z powodu zdolności dokładnego wsiąkania cie
czy w tym w ypadku  gnojówki. W ysuszona ściółka w for
mie włókien lub gruboziarnistego proszku potrafi wciągnąć 
w siebie do 1500 procentów cieczy, wskutek czego prze
wyższa ta  ściółka wszystkie inne — małe ilości jej w y
starczają  do dostarczenia byd łu  lub koniom suchego pod- 
ścieliska, przyczem  wykluczają  potrzebę używania wszel
kich ru r  odprowadzających gnojówkę i rynsztoków.
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Oprócz tego wchodzi tu w grę także znana szerzej już 1 
i u nas zaleta proszku torfowego, że działa  on odwania 
jąco w wysokim stopniu. W  stajniach i oborach, gdzie uży
wają torfu, niknie cały odor, powietrze jest czyste, powsta
jące produkta rozk ładu  wydzielin bydlęcych  zatrzymuje 
ściółka i oddaje je potem w całości roli, podczas gdy 
ściółka słomiana, mało zwięzła, przepuszcza właśnie naj
więcej potrzebne części pożywienia roślin i oprócz tego po
zwala na to, że one, że tak  powiemy, odparowują, to jest 
zamieniają się w gazy i uchodzą, tworząc w stajniach cha
rak te ry s ty czn y  odór, zapewne dający się znieść, ale bądź 
co bądź nie p rzyczynia jący  się ani do zdrowia, ani do j  

uprzyjemnienia pobytu zwierzętom i ludziom. Wspomnieli- 
śmy, że ta zaleta torfu znana jest i u nas, bo właśnie 
w ostatnich latach rozwinęła się w okolicy Lwowa produk- 
cya proszku torfowego, K rukien ice  i D ublany dostarczają 
miastu dosyć obfite ilości tego proszku, używane w zn a 
cznej części do desynfekcyi wychodków a obecnie w co
raz większej mierze w stajniach kawaleryi

1 eoretycznie biorąc, przez użycie proszku torfowego 
dałaby  się rozwiązać łatwo i korzystnie kwestya zużytko- 
wy wania miejskich fekaliów i odpadków. Ekskrem entu  ludz
kie zamieniają się przez użycie proszku torfowego w k ru  
cha, całkiem niewoniejącą masę, która  przerobiona na kom 
post da łaby  znakomity m aterya ł  nawozowy. Sam torf  ma 
wprawdzie w porównaniu ze słomą mniejszą wartość pod 
względem sk ładu  chemicznego, to jest, je s t  uboższy w azo
towe i fosforowe składniki. W  tym  k ie runku  ciekawe bar- j  

dzo badania  przeprowadzono w Bremie, a mianowicie w sta- i 
cyi doświadczalnej torfowej, zostającej pod kierownictwem j  

dia  h leischera. Naturalna rzecz, że skład  torfu w rozmai
tych miejscach jes t  rozmaity — ilość azotu jes t  bardzo ró- i 
żną. T a k  np. torf szląski posiada 2 T p/0 azotu, a 0-07% j  
kw asu fosforowego w suchej masie. Jeżeli ta ściółka wcią- 1 
gnie w siebie ekskrem entów  zwierzęcych tylko sześćkrotną 
ilość własnej wagi, to uzyskany w ten sposób nawóz rep re 
zentuje o dużo większą wartość nawozową niż słoma, która 
wciąga w siebie ilość cieczy, równającą się tylko potrójnej 
swojej wadze, a przy tem  jeszcze ma nawóz torfowy tę za
letę, że fizykalne jego własności odpowiadają więcej w y
maganiom co do konstrukcyi uprawnej roli, niż słoma.

1 owoli, ale coraz bardziej zainteresowanie się torfem 
jako  m ate iyałem  ściółkowym, ogarnia coraz szersze koła, 
a w Anglii i w części połnocno-zachodnich Niemiec usuwa 
tort statecznie słomę. W e  Wiedniu fowarzystwo omnibusowe 
używ a od lat ca łych  w swoich rozległych stajniach tylko 
p ioszku  tortowego, z powodu oczywistej i znacznej oszczę
dności. W  stadninach rządowych bawarskich  używ ają  także 
torfu, produkowanego w rządowych dobrach.

Przygotowanie takiego proszku jest bardzo proste. 
W yko p an y  torf suszy się tak , j a k  kopany torf palny. Ce
giełki te następnie w kłada  się do szarpacza, k tóry  je roz
ryw a i o ile możności rozdrabnia. T ak  u zy sk an y  produkt 
można rozdzielić, przesiać na drobniejszy i grubszy. D ro
bniejszy jest proszkiem i może być używ any do desinfe- 
kcy i i na ściółkę — grubszy na ściółkę, która  je d n a k

przedstawia mniej zalet. Chcąc z całego torfu uzyskać  p ro
szek, puszcza się to co z szarpacza wyszło na spccyalnie 
urządzone młynki, k tóre  rozdrabnia ją torf zupełnie. Proszek 
taki dobrze wysuszony, jest lekki i elastyczny. Można go 
pakować w worki, albo prasować i opakowywać w łaty. 
W tej formie nadaje się najlepiej do transportu kolejowego.

Pod bydło narzuca się takiego proszku na 10 do 15 
centymetrów wysoko — .jako pierwsza ściółka wystarcza 
np. pod jednego konia 2 0 —25 leg. Każdego dnia zanieczy
szczoną część usuwa się i uzupełnia nową dozą proszku. 
Do tego w ystarczy 1— 1-5 kg dziennie. Część zanieczy
szczona wynosi się na gnoiarnie, która powinna być zasło
niętą od deszczu, albo też przerabia  się od razu na kom
post. l e n  nawóz zajmuje zaledwie trzecią część tej prze
strzeni, jak ie j  wym agałaby  ściółka słomiana.

G łówną zaletą torfowego nawozu je s t  to, że wciąga 
on w siebie zupełnie mocz, który zatrzymuje stale, nie p o 
zwalając w ten sposób usunąć się azotowi. J a k ą  wartość 
ma zas mocz znaną jes t  rzeczą, a w liczbach obrachował 
ją zawczesnie niestety przez śmierć nam wyrw any dr. 
Heiden. Kilogram gnojówki ma wartość przeciętnie 50 ct. 
Chociażby się j ą  umieściło w naczyniach ściśle zam knię
tych i porobiło wszelkie kroki w celu zakonserwowania jej, 
to zawsze jeszcze w ciągu sześciu tygodni zn ikają  2/3 c z ę 
ści tego tak  kosztownego m ateryału  nawozowego przez roz
kładanie  i ulatnianie się. Ile strat przynosi takie ulatnianie 

I się np. w naszym  kraju, gdzie zupełnie o wielu staraniach 
w celu zakonserwowania gnojówki mówić nie można, łatwo 
sobie wyobrazić, L iczba, j a k a b y  w ypad ła  z dokładnego 
w tym  k ie runku  obrac.howania, by łab y  przerażającą — bo 
z pewnością równałaby się stratom, jakie przynoszą prze
ciętnie nawiedzające nasz kraj tak  często klęski rolnicze. 
Dr. I  iirst obrachow ał tę stratę w monarchii austryackiej 
na 220 milionow zł. rocznie, a po odtrąceniu czwartej czę
ści tej straty, która  jes t  nieuniknioną przez to, że część 
znaczna ekskrem enlów p łynnych wydzielaną jest na dro
gach, pozostaje zawsze jeszcze do 100 milionów stra ty!

Rzecz oczywista, że żądanie, aby stracie tej zapobie
gać przez używanie proszku torfowego, może być  tylko 
teoretycznie słuszne, bo w prak tyce  nie wszędzie da się 
proszek użyć, z prostej tej p rzyczyny , że nie wszędzie mo
żna go dostarczyć i że w wielu okolicach by łby  za drogi.
W każdym  je d n a k  razie cyfry wyżej podane są poucza- 

| jące, dają  bowiem obraz, jak ie  straty połączone są z dzi
siejszym sposobem traktowania  torfu, pomimo proponowa
nych srodkow palliatywnych, jak posypywanie gnoju gipsem, 
przyk ryw an ie  ziemią itd. Tam gdzie torf da się tanio nabyć, 
tam używanie go zaleca się samo, bo nawóz daje lepszy 
a tańszy niż słoma.

Jak ie  rezultaty daje nawożenie nawozem torfowym, 
dowodzą doświadczenia wykonane na wymienionej już w y
żej stacyi doświadczalnej w Bremie. Na pólku doświad- 
czalnem posadzono w roku 1885 ziemniaki, w r. 188bżyto, 
w r. 1887 bób i groch. W tym roku znawożono pólko m ą
czką  Thomasa i kainitem. W  r. 1888 także pod żyto ozime 
użyto mączki Thomasa. W yniki by ły  nas tępu jące : W  roku
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1885 kar tof le  n a  z w y k ły m  naw ozie d a ły  23 036 kg, na 
torfow ym  24 086 kg, w r. 1886 żyto w ziarn ie  3 210 kg, 
w s łom ie 5 155 kg, podczas  g d y  na torfow ym  3 705 i 5 995 
kg, w r. 1887 bób  i g roch  1 455, 1 723, 2 125 i 1 765 kg,
w r. 1888 żyto ozime 2 240, 4 755, 2 475 i 4 475 kg. 
W  sz e reg u  ty c h  dośw iadczeń  dow iedziono zatem , że nawóz 
torfow y w y w ie ra  b a rd z o  dodatn i  w p ły w  n a  w ege tacyę .  
Z p r a k ty k i  l icznych  ro ln ików  n iem ieck ich  m a m y  bardzo  
wiele pom yślnym  rezu lta tem  za k o ń czonych  dośw iadczeń  z u- 
żyw a n ia  torfowej m ierzw y. O m aw iano  je  na roz licznych  z g ro 
m adzen iach ,  pisano o tern wiele, a w u p ra w ie  ogrodowej, 
j a r z y n n e j  i owocowej s tanow czo  ośw iadczono się za  n a w o 
zem  torfow ym . N awóz powstały  z m ieszan iny  odchodów  
lu d z k ich  i p ro szk u  torfowego spow odow ał w ysoki rozwój 
w innic w n iek tó ry ch  okolicach.

W  dzis ie jszych  s to su n k ach  to jest w chwili b r a k u  
paszy ,  k ie d y  p raw dopodobn ie  w wielu go sp o d a rs tw a ch  k a 
żde źd ź b ło  s łom y zn a jd z ie  zastosowanie lepsze jako  po traw  
d la  b y d ła ,  zd a w a ło  się n am  n a  czasie zwrócić u w agę  ogółu 
n aszy c h  ro ln ików  na śc ió łkę  torfową. O ile n am  wiadom o, 
w y ra b ia ją  p roszek  p r z y d a tn y  na  śció łkę K ru k ie n ic e  i D u- 
b lany , ce n a  c e n tn a ra  m e trycznego  to rfu  d u b la ń sk ie g o  wynosi 
1 zł. 50 ct. — cena  k ru k ie n ie k ie g o  je s t  nam  niewiadom ą.

Dodatek mączki kostnej i popiołu do karmy świń.
O p ie ra jąc  się na pew n iku ,  że zwierzę u r a b ia  ciało 

w y łąc zn ie  z m a te ry a łó w  p rz y ję ty c h  w żywności,  w yw nio
skow ano, że wątłości szk ie le tu  za p o b ie g n ąć  m ożna  d o d a 

tk iem  do k a r m y  fosforanu w apniu ,  będ ą ce g o  g łó w n y m  s k ła 
dn ik iem  m ine ra lnym  kości Chodziło  w tedy  o b y d ło  rogate  
i p ró b y  robione z cielętami w y k a z a ły ,  że d o d a te k  do k a rm y  
zd row ych  i obficie ży w ionych  cieląt odpow iednio  spo rządzo 
nego fosforanu w apniow ego p r z y c z y n ia  się istotnie do w zm o
cnienia  kości. G d y  j e d n a k  w osta tn ich  czasach  karm ien ie  
cielą t o d b y w a  się na jczęśc ie j racyona ln ie j ,  niżeli za d a w n ie j
szy ch  czasów, prze to  użyc ie  fosforanu w ap n iu  do k a r m y  
b y w a  dosyć  rz a d k o  zas tosow yw ane. U  in n y c h  zw ie rzą t  do 
m ow ych  nie p róbow ano  (a p rz y n a jm n ie j  nie znane  nam  są 
p ró b y  ściśle p rz e p ro w a d z a n e j ,  o ile d o d a te k  fosforanu w a 
pniu  może się p rz y c z y n ia ć  do w zm a cn ian ia  ich kości, na  
co szczególnie p rz y  chowie koni n a leża łoby  b a rd z o  uw ażać.

N iedawno zrobione b y ły  w A m e ry c e  p r ó b y  w z m a 
cn ian ia  kości u n ie rogacizny ,  nie s a m y m  j e d n a k  ty lko  fosfo
ra n e m  wapniu , lecz ta k ż e  popiołem. P ow odem  do ty c h  p rób  
b y ły  sk a rg i  k i lk u  fa rm eró w  z zachodn ich  okolic Stanów’ 
Z je d n o czo n y c h ,  że świnie tam te jsze  m a ją  kości za d e l ik a 
tne, w sk u te k  czego p rz y  t r a n sp o r ta c h  b a rd z o  często z d a 
rz a ją  się p rz y p a d k i  z łam a n ia  kości.  P ró b y  ro b i ł  p. W .  A. 
ł l  e n r y  na  ro ln iczej s tacy i dośw iadczalne j  M adison  w W is 
consin.

P. H e n r y  u ż y ł  do p rób  odsane prosięta  z jednego  
miotu i podzielił j e  n a  t rzy  g ru p y .  J e d n a  g r u p a  d o s ta w a ła  
dziennie 0 ’5 li t ra  m ą cz k i  kostnej,  d r u g a  d o s ta w a ła  ty leż 
popiołu z tw ard e g o  d rzew a ,  t rzec ia  g r u p a  nie d o s ta w a ła  
żadnego  d o d a tk u  w karm ie .  Po u k ończen iu  p rzesz ło  100 
dni t rw a ją ce g o  dośw iadczen ia  zarżn ię to  świnie i p róbow ano  
mocy kości u d o w y ch  za pomocą m a sz y n y  odpow iedniej ,  
w ko ń cu  kości spalono d la  oznaczen ia  zaw artośc i  ich n ie
o rganicznej.  W y n ik i  b y ły  n as tę p u ją c e :

Ś r e d n i a d o ś w i a d c z e ń :

Ho w y p ro d u k o w a n ia  100 funtów  żywej wagi p o trze b a  
było  m ą c z k i  k u k u ru d z ia n e j  . . . .  

Moc odporności p ró b o w a n y c h  kości 
Popio łu  ze spa lonych  kości . . . . .

<
Świnie, k tó ry m  do 
k a r m y  dodaw ano  

m ą c z k ę  kostną

487 funtów
680 „ 
105’8 g

Świnie, k tó ry m  do 
k a r m y  d o d aw ano  

popiół.

491 funtów  
581 „
150-2 g

Świnie, k tó re  ż a d n e 
go d o d a tk u  do k a r m y  

nie o trzy m y w a ły .

629 funtów  
361 „
107 g

Z  dośw iadczeń  swoich w y p ro w a d z a  p. H e n r y  n as tę 
pujące w n io s k i :

1. M ą c z k a  kos tna  i popioł o szczędza ły  28'7o m ąk i k u 
k u ru d z ia n e j ,  po trze b n e j  do w y p ro d u k o w a n ia  100 funtów ż y 
wej wagi.

2. P o  d o d a tk u  m ą cz k i  kostne j w zm og ła  się oporność 
kości p rzesz ło  o połowę, po d o d a tk u  popiołu praw ie  
o połowę.

3. W  kośc iach  świń, k tó ry m  do  k a r m y  do d aw an o  
m ą cz k i  kostne j i popiołu, by ło  przeszło  50°/0 więcej sub- 

s t a n c y i  m inera lne j ,  niżeli w kośc iach  świń, k tó re  ty lko  
m ą k ą  k u k u r u d z ia n ą  b y ły  karm ione

M ą c z k a  z kości b y ł a  w y ro b io n ą  z kości n iep reparo -  
w an y ch ,  uży w a n o  zaś je j  a nie p rec ip ita tu  fosforanowego, po
n iew aż sw inia posiada  w łasność b a rd z o  energ icznego  tra-

j  wienia, a ta k ż e  d la  tego, że fa rm erom  łatwiej dostać świe- 
żych  kości,  n aw e t  po tłuc  je na d ro b iazg ,  niżeli p rec ip ita tu ,  

I k tó ry  żeby  nie d z ia ła ł  u jem nie  na  siłę t raw ien ia ,  musi być 
1 b a rd z o  s ta ra n n ie  spo rządzony .

P op ió ł  w y w ie ra  nie ten  sam, ale m ało  co s ła b szy  
J  w p ły w  jak  m ą c z k a  kośc iana ,  p rze to  p. H e n r y  za le ca ł  fa r-  
j  m erom  użyc ie  popiołu, k tó rego  dos tać  m ożna  ła tw o n a  ka-  
j  ż d y m  fo lw arku .  D o d a te k  popiołu do k a r m y  świń b y ł  p rzed- 
j  tern pow szechny  w A m e ry c e ,  ale zos ta ł  za n ie ch a n y  w tam - 
| te jszych  o g ro m n y ch  ch lew niach . D o k a rm ie n ia  u ż y tą  b y ła  

w y łączn ie  m ą k a  k u k u r u d z ia n a  d la tego,  poniew aż p rzy  m ie
szanej k a rm ie  w p ły w  d o d a tk u  lub b r a k  tegoż n ie b y łb y  
ta k  ostro w ys tąp i ł  lub m ó g łb y  b y ć  w ątp liw ym .
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Z własnej p rak tyk i  wiadomo każdem u hodowcy, jak 
szkodliwy wpływ na zdrowie zwierzęcia wywiera pasza za
mulona, wszak tak  często chorują po niej zwierzęta, a nie
kiedy nawet i giną Mniej niebezpieczną jes t  wprawdzie 
pasza, deszczem wyługowana, ale i ta k a  ka rm a  wpływa 
niekorzystnie na zdrowotny stan zwierzęcia. Bliższe szcze
góły tych szkodliwych wpływów obu rodzajów pasz zo
stały dopiero niedawno zbadane, a że to rzeczy nie k a 
żdemu hodowcy dokładnie  znane, za trzym am y się nieco 
obszerniej nad niemi.

Pasza zamulona odznacza się nadewszystko znaczną 
obfitością mineralnych domieszek, ja k  piasek, glina itp. Są 
one z kilku względów dla zdrowia zwierząt bardzo szko
dliwe, jakko lw iek  zdaw ałoby się na pozór, że główny ich 
wpływ ogranicza się jedynie na funkcyą i organa trawie
nia. I  tak  działają pyłkowate, w powietrzu unoszące się 
ich cząstki bardzo niebezpiecznie na oczy, szczególniej 
wtedy, gdy zamulona pasza zostanie założona za wysoką 
drabinę, z za której zwierzę paszę pyskiem na dół ściąga. 
W ówczas osiada drobny p y ł  m inera lny  w niemałej ilości 
na oczy, drażni różne tu  błony i może łatwo silne a nie
bezpieczne zapalenie wywołać. D robne owe cząstki do
stają się również łatwo i do p łuc i tu dają powód do 
ka taru , kaszlu, a nawet zapaleń, kończących się często 
śmiercią. G dy  takie pyłkow ate cząstki mineralne zostaną 
z k a rm ą  spożyte, powlekają często g rubą  warstwą błony 
śluzowe organów trawienia, a u trudniając naturalne ich 
funkcye, stają się bezpośrednią p rzyczyną nienormalnego 
odżywiania się, przezco zwierzę chudnie, zapada na zdrowiu, 
a wreszcie i ginie. Skutki te następują po sobie powolniej 
lub szybciej, zależnie od towarzyszących im okoliczności. 
Grubsze cząstki mineralne, a mianowicie z iarnka piasku, 
wpływ ają  przeważnie na organa trawienia i jeżeli w wię
kszej ilości tu  się nagromadzą, wywołują niebezpieczną 
kolkę, zwłaszcza u koni Niektórzy badacze znachodzili 
w kiszkach konia do 20 kilogramów piasku J a k  naturalne, 
możność dostania się piasku do ócz lub płuc nie jest także 
w pewnych w arunkach  wykluczona, a że piasek w tych 
organach tylko niekorzystnie działać musi, nie trzeba  ob
szernie udowadniać.

Pasza zamulona, właśnie dla. tego, że s tyka ła  się d łuż
szy czas z wodą, przedstawia zazwyczaj inne jeszcze nie
pożądane właściwości i działa z innych jeszcze przyczyn  
szkodliwie na zdrowie zwierząt. G dy roślina zostanie wodą 
zalana, ginie w dość krótkim czasie i staje się ciałem mar- 
twem podpadającem natychmiastowemu rozkładowi, który 
pod wpływem niezliczonego mnóstwa różnych baktery j się 
odbywa T aka gnijąca roślina ubożeje z każdą chwilą 
w pożywne swe składniki, a rozk ładający  się je j  organizm 
staje się znakomitym substratem dla niezmiernej ilości 
bakteryj.  G dy  tedy większa masa takich roślin zostanie na 
karm ę użytą, dostarcza paszy mdłej i niepożywnej, a z po-

| wodu znacznej ilości p rzysiadających  j ą  bak tery j < w wy- 
: sokim stopniu d la  zwierząt szkodliwej. T a k a  pasza wywo- 

j  łuje różne cierpienia organów trawienia, anemię, usposabia- 
j jąc  zwierzęta do łatwego podpadania  innym chorobom, 
j wreszcie zwierzęta ciężarne do porzucania płodu. Szczegól

niej młode zwierzęta cierpią wiele od takiej paszy, a roz
wój ich zostaje wstrzymany.

Pasza, deszczem wyługowana, odznacza się głównie 
ubóstwem cennych swych składników pokarmowych, oraz 
brakiem  arom atycznych części, k tóre  pod wpływem de
szczu wyługowaniu uległy. Z pożywnych części sk łado
wych ubyw a już po k ilkunastu  dniach deszczu niemała 
ilość b iałkowatych i m ineralnych, a najwięcej bezazotnych. 

j  Nieumiejętne obchodzenie się z paszami w czasie dłuższej 
słoty, np. niedbałe suszenie siana łąkowego, koniczyny,

I słomy itp. może bardzo znaczne stra ty  rzeczonych sk ła d 
ników spowodować, przezco pasza obfituje zanadto w b łon
nik, jest mało pożywną i ulega z trudnością trawieniu. 
Oprócz tego staje się pasza deszczem w ypłukiwana także 
siedliskiem bak te ry j,  podobnie j a k  pasza wodą zalana, 
a chociaż podczas wysychania paszy mnóstwo bak te ry j  gi
nie, pozostaje wszakże znaczna ich ilość p rzy  życiu, jak  
niemniej ich zarodki i wywołują po spożyciu z paszą bądź 
bezpośrednio, bądź  też pośrednio, różne choroby u zwierząt.

Ziarna, wystawione przez dłuższy czas na w pływ  de
szczu, zrastają, a wewnętrzna ich zawartość ulega przytem 
niepożądanym zmianom Część ich skrobii przemienia się 
wprawdzie w łatwo rozpuszczalny cukier, ale natomiast 
tak  ważno białkowate ich składniki p rzybierają  w znacznej 
części formę trudno przyswajalną.

Pasza, deszczem wyługowana, zawiera często, podo
bnie ja k  pasza zamulona mineralne domieszki, tj. piasek 
i glinę, które zazwyczaj w czasie nawalnej ulewy do paszy 
się dostają. Ze taka  pasza je s t  o wiele szkodliwszą, niż p a 
sza li tylko wyługowana, w ynika  ju ż  z tego, cośmy wyżej 
powiedzieli.

Skarmianie paszy, słotą lub wylewami uszkodzonej, 
wymaga przeto szczególniejszej ostrożności, a szczególniej 
dotyczy to paszy zamulonej. T ę  ostatnią należy przede- 
wszystkiem jaknajtroskliwiej z błota oczyścić, co za po
mocą młocarni sztyftowej najlepiej da  się wykonać, gdyż 
omłot cepem, jakko lw iek  paszę z b ło ta  dobrze oczyszcza, 
pozbawia ją  znacznej ilości d robnych a najpożywniejszych 
listków. Paszę z błota już oczyszczoną należy ciąć na sie
czkę, następnie zaś zaparzać za pomocą wody gorącej, wo
dnej pa ry  lub przez samowolne zagrzanie się, przezco py ł 
mineralny przylega do paszy i staje się dla oczu i płuc 
nieszkodliwy. G dyby  takie manipulaeye z paszą z jak ich- 
kolwiekbądź powodów b y ły  niemożliwe, wystarcza  chwi
lowe namoczenie paszy i w zimnej wodzie, poczem pasza 
nie wydziela już kurzu  błotnego, szkodliwego dla ócz i płuc 
zwierzęcia. Paszy  zamulonej nie należy w suchym stanie 
zadawać, a szczególniej nie należy takowej zak ładać  za 
wysoko wiszące drab iny , gdyż  tym  sposobem daje się naj
łatwiej sposobność do osiadania ku rzu  szczególniej na 
oczach zwierząt w niemałej ilości. Paszę zamuloną, choćby
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z błota oczyszczoną i zwilżoną, należy przeznaczać prze
ważnie dla zwierząt opasowych, w niewielkiej wreszcie ilo
ści dla wołów roboczych ; innym z w i e r z ę t o m  nie należy jej 
zadawać, a szczególniej młodzieży.

ła sza  nie zamulona, lecz tylko deszczami wyługo
wana, nie jest dla zdrowia tak niebezpieczną, jednakże 
ulega tem trudniej strawienia, im więcej pożywnych swych 
składników pod wpływem wody deszczowej utraciła, bo 
w takim razie zawiera tem więcej błonnika Zaparzenie ta
kiej paszy robi ją znacznie miększą i smaczniejszą, ułatwia 
też zwierzęciu żucie i trawienie takowej.

Pasza zamulona lub tylko deszczem wyługowana winna 
być zawsze skarmianą z pewnymi posilnymi dodatkami; 
ilość i jakość tychże zależy od stopnia zubożenia paszy 
z pożywnych jej składników pod wpływem słoty lub wy
lewu. Dodatek soli do takiej paszy jest także niezbędny, 
robi ją  bowiem smaczniejszą, pobudza funkcye organów | 
trawienia i przyspiesza obieg materyi odżywczej, przezco 
niektóre szkodliwe ciała zostają z organizmu rychlej wy
dzielone. w  o

Uprawa roślin lekarskich.

Wiele roślin zawiera związki, które na organizm 
ludzki w jakiś sposób oddziaływują i dlatego używane bv- ! 
wają jako lekarstwa, jak np. piołun, centurya lub rumia
nek. Inne zawierają znowu związki trujące, jak np. po
krzyk lekarski atropinę, która chociaż gwałtowną jest tru
cizną, używaną bywa jako bardzo dzielny środek leczący. 
Za dawniejszych czasów wszystkie podobne rośliny, obej
mowane nazwą roślin lekarskich, zbierano dziko rosnące 
w takich ilościach że wystarczały na użytek. Obecnie j  
przez rozszerzenie do możliwych granic uprawy rolnej, przez 
przemianę dzikich łąk na meliorowane, obszar, na którym 
rośliny podobne rosły, zmniejszył się nadzwyczajnie, gdy 
popyt za roślinami lekarskiemi chociaż nie za wszystkiemi 
co dawniej, ale zawsze jeszcze za dosyć licznym ich zastę
pem, znacznie się zwiększył i to tembardziej, że teraz po 
ogrodach niema prawie podobnych roślin, gdy dawniej 
nietylko po dworskich, ale nawet po włościańskich ogro
dach często zdybać je  było można. Wiele roślin lekarskich 
zagrożonych jest, szczególnie w Niemczech, wprost wytę
pieniem, jak  np. arnika i goryczki ( Gentiana łuta). W szy
stko to spowodowało, że zaczęto wiele roślin lekarskich 
uprawiać na polach.

Uprawianym roślinom zarzucają, że są mniej skute- | 
czne, niżeli dzikie, co o tyle jest uzasadnione, jeżeli wyho
dowane były na gruntach niewłaściwych a do tego za 
żyznych, bo wtedy istotnie w stosunku do swej masy za 
wierają mniejszy procent skutecznych związków i dla wy
wołania tego samego skutku, lub dla wydobycia tej samej 
ilości jakiegoś skutecznego związku, trzeba więcej rośliny 
danej użyć. Jeżeli jednak  grunt został odpowiednio dobrany, 
nawozem nie1 przesadzono, a do tego jeszcze miejscowość 1

odpowiada klimatycznie i położeniem swojein miejscowości, 
w jakiej dana roślina dziko rośnie — np arnika w wyso
kich górach, goryczki w górach lub na podgórzach, rumia
nek na ciepłych do słońca wystawionych gruntach itp., na
tenczas między taką uprawianą a dziko rosnącą rośliną nie 
ma prawie różnicy co do skuteczności czyli wartości uży
tkowej. Bardzo wiele też roślin lekarskich, po aptekach 

| sprzedawanych, a nabytych na wielkich targach niemic- 
j  ckich, nie rosło dziko ale na polach i po ogrodach. Umyślnie 
j  przytaczamy targi niemieckie, bo nietylko. żc na nich zao

patrują się nasze apteki w zioła i u nas dziko rosnące lecz 
nie zbierane, ale głównie dla tego, że w Niemczech od do- 

; syć dawna zajmują się już uprawą na wielką skalę wielu 
roślin lekarskich.

Od razu nie zaczęto tam uprawiać na wielką skalę 
i oslin lekarsk ich ; początki były skromne, ale gdy się prze
konano, że uprawa ta może się opłacać, rozszerzono ją i są 
okolice nawet dosyć obszerne, gdzie uprawa podobna two
rzy główne zajęcie rolniczej ludności. P rzykład podobnego 
rozwoju uprawy roślin lekarskich mamy w Turyngii. We 
wsi Colleda żył sobie wieśniak Engelhard, który około r. 
1817 zaczął uprawiać kilka roślin lekarskich na polu. Po 
nim uprawą tą zajmował się wieśniak Kirchner i jego syn, 
obecnie zaś uprawiają nietylko prawie wszyscy mieszkańcy 
Ciilledy (liczącej prawie 4000 mieszkańców) ale i wsi oko
licznych w obrębie 3 i 4 milowym. Uprawiane bywają głó
wnie dzięgiel, mięta pieprzowa i kędzierzawa, lubystek, an- 
gelika, oman, melissa i piołun. W okolicach -Jeny uprawiają 
rośliny lekarskie na większą skalę już od przeszło 130 lat. 
Oprócz Turyngii uprawiają rośliny lekarskie w okolicach 
gór hercyńskich i we wielu innych miejscowościach, wszę
dzie zaś musi się ta uprawa opłacać, jeżeli nie bywa za
rzuconą, ale owszem nawet rozszerza się na inne okolice.

Nawiasem wspomnimy, że zbieranie dziko rosnących 
roślin lekarskich nietylko w Europie staje się dla ich ist
nienia niebezpieczncm, mamy tego bowiem przykłady 
z krajów na daleko niższym stopniu zaludnienia stojących.
I tak drzewa chinowe stają się na Andach peruwiańskich 
coraz rzadszemi, co spowodowało, że rząd angielski w In
dy ach, rząd zas holenderski na Jawie stara się rozpowsze
chnić chinowe drzewa przez uprawę na tamtejszych górach 
i o ile wiemy z dobrym skutkiem. W.

- < 3 M ł X O  -* * * —

K orespondencya.

S. koło Lwowa d. 27. sierpnia 1823.

Błysnęło nareszcie kilka dni pogody, z takiem upra
gnieniem przez ogół rolników wyczekiwanej. W zakątku 
naszym powitaliśmy ją  wprawdzie z radością, ale — w y
znam szczerze — w pierwszej chwili i nie bez pewnego 
stiachu, wszak dopiero wraz z nią nadeszła pora dokła
dniejszego przekonania się o rozmiarach szkód tegoro
cznych, niż to dotąd z powodu nieustannych prawie słot,
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a przeto i przymusowego siedzenia w domu było możliwe.
I rema ta była najzupełniej usprawiedliwioną, bo jak się 
wkrótce okazało, klęska przewyższyła nasze dotychczasowe 
przypuszczenia.

Do dnia dzisiejszego nie było już u nas żyta na pniu, 
ale w większej części w połkopkach, w mniejszej na po
mięci, a tylko bardzo nieznaczna część została do stodół 
zwieziona, zdawało się tedy, że głównie ucierpiało żyto, 
leżące na pomięci, gdy półkopki tylko nieznacznie zostały 
uszkodzone. Przypuszczenie to okazało się jednak mylnem, 
gdyż pi z} lozsta wianiu snopów, a następnie rozwiązywaniu 
tychże pokazało się, że prawie połowa żyta, złożonego 
w połkopkach, zrosła, a słoma, przerośoięta chwastami, 
spleśniała lub zgniła zupełnie. Żyto, leżące na pomięci, zro
sło prawie całkowicie, a ostatnie deszcze przybiły go tak 
silnie do ziemi, że z dobrem natężeniem się trzeba go było 
od ziemi odrywać.

Pszenica w większej części leżała na pomięci, w ma
łej pozostawała jeszcze na pniu, ale jak jedna tak druga 
ucierpiały mocno; mnóstwo kłosów porosło, reszta ziarn 
sczerniała, niemniej i słoma.

Z jęczmieniem najgorzej, bo nietylko, że wskutek le
żenia na pomięci ziarno sczerniało, a w znacznej części 
zrosło, lecz odpada wskutek wiązania i składania snopów takie 
mnóstwo kłosów, iż sama prawie sczerniała słoma po- , 
zostaje.

Niemała ilość kłosów odpada także u żyta i pszenicy, 
lub też wysypuje się ziarno wskutek częstego Łruszania i 
snopów.

Żniwo owsa zaczęte. Jedyny to jeszcze plon, który — 
jak dotąd — rokuje jak ie  takie zbiory, chociaż ziarno, jak 
u nas. nieszczególne, zdaje się wskutek zbytniego wysilenia 
się rośliny w łodygę i liście pod wpływem nadmiernych 
deszczów.

Groch przepadł u nas z kretesem, przytłumiony zupeł
nie chwastami. Zebrany też został kosą na paszę, ale i ta ule
gła w części zupełnemu zgniciu, w części sczernieniu i sple- 
śnieniu.

Bób wysoki i gęsty, rozwinął silne łodygi i liście, ale 
strąków mało.

W gospodarstwach włościańskich jeszcze pół biedy 1 
ze zbiorami zbóż Niewielką ilość zboża, niezupełnie wysu
szonego, łatwiej dosuszyć w zagrodzie pod dachem stodół. I 
stajen ltp. i złożyć w bróg lub zasiek, ale co począć 
z większymi zapasami? Niektórzy pilniejsi nasi włościanie 
ochronili starannem choć kłopotliwem suszeniem snopów 
w zagrodach, znaczną część swych plonów od zgnicia a na
wet lekkiego tylko poczernienia. Znacznie też mniejsze 
szkody ponoszą włościanie wskutek łamania się źdźbeł 
i odpadania kłosów w polu, które sam gospodarz z rodziną 
skrzętnie co do jednego wybiera z ziemi, gdy płatny ro
botnik, jakto mówią, „ani groźbą, ani prośbą" nie da się 
nakłonić do skrzętnego zbierania kłosów, które za 
jego, niezgrabną i niedbałą robotą w wielkiej ilości pozostają.

Kartofle gniją na dobre. Nawet na przepuszczalnych 
lekkich gruntach plony będą złe

I

Co będzie z zasiewami ozimemi, Bogu tylko wiadomo. 
Jakiem nasieniem będziemy obsiewać nasze pola, wynika 
z pierwszych ustępów niniejszej korespondencyi, a dodać do 
tego należy, że uprawa ziemi nawet w połowie nie ukoń
czona, podkłady pozarastały chwastami, że wyglądają jak 
pastwiska, a tu inwentarz roboczy zajęty zwożeniem na 
gwałt wszystkich od razu plonów tak, iż niepodobna nawet 
myśleć o odrywaniu go do pługa i brony. Piękny rok, 
niema co mówić. gz

Sprostowanie.
W konkursie pod d. 14. czerwca b. r. LW . 7892 

(patrz „Rolnik" nr. 3 z dnia 22. lipca b. r.) ogłoszonym 
przez Wydział krajowy na d w a S typendya  z f u n d u s z u  
k r a j o w e g o  po 5 0 0  z łr .  dla kandydatów, chcących się 
kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa, 
hodowli bydła i administracyi) krajowych niższych szkół 
rolniczych, wydrukowano mylnie, że stypendya te rozdane 
być mają począwszy od dnia 1. października 1 8 9 4 .

Wydział krajowy prostując tę pomyłkę, oznajmia, że 
wspomniane s ty p en d y a  rozdane będą  z dniem I. paździer
nika 1 8 9 3  (dziew ięćdzies ią t  i t rzy ) ,  a zarazem przedłuża 
termin wnoszenia p o d a ń  do  d n i a  10. w r z e ś n i a  1893.

Lwów, dnia 29. sierpnia 1893.

KONKURS
Kuratorya krajowej niższej szkoły w Kobiernicach 

rozpisuje mniejszem konkurs na posadę nauczyciela facho
wego, któryby zarazem mógł udzielać elementarnych wia
domości z nauk przyrodniczych. I)o tej posady przywią
zana jest roczna płaca 780 zł. i wolne pomieszkanie z opałem.

Posada ta na razie nadaną będzie na jeden rok. Żgło- 
szema, do których załączone być muszą dowody kwalitika- 
cyi i życiorys, przyjmuje podpisany do dnia 1. września 
1893 w Kozach, poczta Kozy. Przewodniczący Kuratoryi

Herman Csecu.

Obwieszczenie.
J e s i e n n y  j a r m a r k  n a  k o n i e  w  K r a k o w i e .

W dniu 2 3 .  w rz eśn ia  18 9 3  rozpocznie się w Krako
wie jesienny pięciodniowy jarm ark  na konie szlachetne, go
spodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie 
znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w staj
niach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 26 .  w rz eśn ia  1 893 .  (we wtorek) odbędzie się 
główny jarm ark na konie włościańskie na placu „Groble".

M agistrat stoi. kroi. miasta Krakowa. 
dnia 18. sierpnia 1893.
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów. dnia 1. września 1893
Usposobienie słabe, ceny się obniżają, jedynie co do 

spirytusu tendencya zwyżkowa.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

O G Ł O S Z E N I  A.

Pszenica g o to w a ........................................ 7-75 do 8 '—
„ na termin . . . . 7-25 „ 7-50

Żyto gotowe . . . . . 6-20 „ 6-40
„ na termin . . . . . 5-70 „ 6 —

Owies obroczny . . . . . 7-— „ 7-40
» nowy ........................................ 5-50 ., 6-—

Jęczmień na termin . . . . 5-— „ 6-—
Rzepak . . . . . . 13 -  .  13.50
Groch . . r  ~~ •
W yka . . . . . . . n •
Bobik . . . . . . . ,jr
Hreczka . . . . . . 8 - -  „ 8-25

„ na termin . . . . 6‘50 „ 6-75
K ukurudza . . . 6'40 „ 6 60
Chmiel za 56 kilo . . . . 110 -  d o i40 '—
Koniczyna czerwona . . . . — •— „ —

„ biała . . . . . . - „
„ szwedzka . . . . ...

Spirytus za 10 000 Itr. prct. zł. loco stacye kol 15 -  „ 15-50
„ na termin . . . . 14 '— „ 14.50

Anyż . . . . 35 -  „ 3 8 ' -

Do sprzedania
5 buhajków we wieku ' / i ' - I 1/* roku pełnej krwi Olden- 

burgskiej w Wykotach, o p. Sam bor 2 -  ■

K om pletne rolnicze ap araty  gorzeln ian e
i apa ra ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że
lazne reze rw o a ry  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie b rzęczko w e ,  chłodniki b row arne  
i maszyny parowe 

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Galicya) 20—52

Środek: na
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
i — '■ Zwierzyniec pod Krakowem.

Z powodu zw in ięe ia  bydlęcego gospodarstwa zo sta n ą  sprzedane w drodze dobrow olnej licytacyi
w dniu 16. września 1893.

3 0  k rów  i 24  c ie l i c  ró żn eg o  w iek u
pół-krwi rasy Bern-Simm.enth.al

w WIECZORKACH ost. poczta Mosty Wielkie, stacya kolei Jarosławsko - Sokalskiej BEŁZ, lub też kolei Lwów-
Rawa ruska-Bełzec ŻÓŁKIEW 1—2

POMPI7 w szelkiego rodzaju dla domowych I 
i publicznych  celów, dla rolnictwa, | 

budow nictw a i przem ysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody [ 
Bower-Barf robione

Pompy Inoxy douane "W

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, W ienKatalogi 
gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s inoxydirte Pumpen,

“T 'T T T ”  /V  n a jn o w sz e j  i n a jlp eszej
^  _JLa k o n s tr u k c y i

Decymalne, centezymalne m ostowe wagi, kantary , z drzewa
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol
nictwa i przemysłu. W agi do użytku omowego Wagi oso

bowe i bydlęce

T ow arzys tw o  kom andytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. W allfiscligasse 14
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod 7,ar/,. Franciszka Katnera


